„GŁOU NABOGL? 


Wychodzi dwa razy dzien- 

nie o godz. 12 w połu- 

dnie i o godzinie -tej 
wieczór. 


PRENUMERATA wyno- 

ki w Krakowie: miesię- 

cznie 2 kor., kwarialnie 

kor. 6; za jednorazowe za- 

noszenie do domu dopła- 

ca się 40 hal., za dwnra- 
zowe 60 hal. 


GL 


Ną prowincji: miesięcznie 
2 kor. 70 hal. kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie kor. 


Wychodzi dwa razy dziennie, 


Wydanie wieczorne. 


Cena 4 kalerze. 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


S NARODU 


Dziennik założony w r. 1892 przez JOZEFA ROGOSZA. 


= Redaktor naczelną: Dr. Antoni Beaupre. ———= 


„GŁOS NARODU” 


Osobna prenumerata na 

wydanie wiecz. wynosi 

miesięcznie w miejscu z 

odnoszenem do domu 
1 koronę. 


Numer pełudn. 10 hal., 
wieczornył 4 hai. Listy 
pieniężne, przekazy na 
renumeratę i inserat 
ranco do Administracji 
„Głosu narodu". Prenu- 
meratę oprócz upowa- 
źżnionych sgencyj przyj: 
muje każdy urząd po- 
cżtowy w obrębie Monar- 
ehji i w państwie nie- 
mieckjem. — Reklamacje 
nieopieczętowane nie po- 


1Uw innych państwach krarta!nie kor. 12, Za jednorasows wysylkę dztannię dopi: li flegają opłacie pooztowaj. — Hekopiny Redakcya nie swnraca. AdresRed.. UL św, 


ca się 60 hal. miesięcznie Zumiana sdrenn: 40 hal. 


Brzyżs | 7. 


k 
Adres tal. „Głowa Naroda" Kraków, Tel. Nr.190. 


Ogłoszenia (insoraty) przyjmujć kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHABSKI w biurze *Jmeoratowem „Głos Narodu” róg ul. św. Krzyża i Mikoiajskiej L 


Od miejsca wiersza drobnem 


A iamem (petit) za pierwszy raz 15 halerzy, za każdy następny ras 12 he:., skład tak6iaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal za pierw. ras 
każdy nastęrny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 hal. lp ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Soxałrwski, 
Hausmanna. w Wiednia Haasenstoin % Vogler. M. Opelik, M. Dukes, M. Sohalek. E. Brunn, Kutschbera $ 


asne 


Sohleri, R. Mosęs Fuiędl, w Berlinie F E. Cos, w Budapegzo:: 


J. Leopold, w Przyżu ds Baczkowski 14 Cite de Trevizo, Jahn F. Johnes % Cia. 


Kraków, sobota íl lipca 1908 r. 


Spraba posła Stohandia, 


Otuzymujemy następujące pismo: Odnośnie 
do notatki zamieszczonej w kilku dziennikach, 
a donoszącej, iż c. k. prokuratorja cieszyńska 
zażądała mego wydania pod zarzutem zbrodni 
oszustwa, proszę uprzejmie 6 umieszczenie na 
stępującego wyjaśnienia: 

Żądanie powyższe istotnie do parlamentu 
wpłynęło, a ja sam poczyniłem kroki, abym zo 
stał jak najprędzej wydany i mógł co rychlej 
przed sądem stanąć. 

Co do zbrodni oszustwa, to według aktu 
zarzuca mi ją agent pruski, Fink z Katowic, któ 
ry mniema, że wywiodłem go w pole. Tymcza 
sem zarzut podobny jest nietylko bezpodsta- 
wny, ale wprost po prusku bezczelny i obii- 
czony jedynie na złośliwe zaszkodzenie mojej 
opinji. Wystarczy, jeżeli przytoczę, że z Fin- 
kiem wogóle nic nie miałem do czynienia. Zre 
szta najlepiej o tej sprawie nie rozwodzić się 
obecnie, a za to, gdy prokuratorja przeprowa- 
dzi śledztwo, o przyspieszenie którego się sta- 
ram, pozwolę sobie przedstawić Szanownej Re 
dakcji wyniki dochodzenia. Będzie to najle- 
psze wyjaśnienie sprawy. 

Nie wątpię oczywiście już teraz, że ta sa- 

ma c. k. prokuratorja cieszyńska, która z taką 
skwapliwością żąda wydania posła polskiego na 
doniesienie pierwszego lepszego agenta pruskie 
50, a bez przesłuchania jakichkolwiek świad- 
ków, z równą chęcią i gor] wością wytoczy po 
przeprowadzeniu dochodzeń owemu ajentowi 
sledztwo o zbrodnię oszczerstwa. 
_ _ Najsmutniejszem w tej sprawie jest jednak, 
że publiczność czytając doniesienia takiej alar- 
mującej treści o żądaniu wydania posła, jak 
w moim wypadku, słusznie czuje się zaniepno- 
kojoną. bezpośrednio bowiem cierpi na tem 
powaga Kota polskiego w Wiedniu i upada 
znaczenie godności poselskiej. Niektórzy w 
końcu mogą mniemać, iż gdyby nawet nie 
wszystko w doniesieniu było prawdą, ale za- 
wsze „coś tam jest“ — i stąd szkoda moralna 
zostaje. 

Otóż opinii publicznej, powadze Koła i 
godności poselskiej winienem na teraz po- 
wyższe wyjaśnienie, oraz oświadczenie, że nic, 
zgołaistanowczo nic prócz bezczel- 
ności i złośliwości pruskiej w tej sprawie niə- 
ma — jak niemniej winienem zapewnienie, ża 
oszczercę katowickiego z całą bezwzględno- 
ścią będę ścigał za jego postępek. 

W swoim zaś czasie nie omieszkam po- 
prosić v ogłoszenie wyniku śledztwa sądowe- 
80, który będę miał zaszczyt przedłożyć. 


Kronika. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIN! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


KRAKÓW, dnia 10 lipca 1908 r. 
— SPRAWY MIEJSKIE. Wczoraj odbyło 


obecności wiceprezydenta Sare, posiedzenie 
sekcji prawniczej, na którem przyjęto wnioski 
sekcji szkolnej w sprawie przejęcia przez gmi- 
nę m. Krakowa majątku Towarzystwa Szkoły 
Ludowej w razie przymusowego rozwiązania 
tego towarzystwa. Dalej przyjęła sekcja wnio- 
sek w sprawie darowizny zbiorów ś. p. Ed- 
munda Łozińskiego dla Muzeum Narodowego, 
a wreszcie załatwiła kilka spraw osobistych, 


— WYCIECZKI w KRAKOWIE, Jutro w 
południe przybywa do naszego miasta wyciecz- 
ka włościańska z rzeszowskiego, zorganizowa- 
na 1 prowadzona przez p. Jędrzejowicza. W 
wycieczce bierze udział 360 osób, a kieruje 
nia przez czas pobytu w Krakowie t. j. do nie- 
dzieli wieczora, Sekcja wycieczek ludowych 
przy krajowym Związku turystycznym. 


-- PRZED ZJAZDEM SŁOWIAŃSKIM w 
PRADZE. Dziś bawią w Krakowie niemal 
wszyscy delegaci polscy na zjazd słowiański w 
Pradze. Po gedzinie 10 przed południem roz- 
poczęli delegaci konferencję w sali wielkiej 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ul. 
Basztowej. Konferencję zagaił przewodniczący 
jej, prezes Rady Narodowej p. Cieński. W obe 
radach delegatów, które mają charakter ściśle 
poufny, biorą udział także zaproszeni posłowie 
w liczbie kilkunastu. 


— ZJAZD CHIRURGÓW POLSKICH. Dziś 
rano rozpoczął w Krakowie obrady 15 zjazd 
chirurgów polskich. Z całego kraju oraz wszyst- 
kich dzielnie Polski, a więc ze Lwowa, War- 
szawy i Poznania przybyło około 50 delegatów, 
—- Zjazd rozpoczął obrady o godzinie 8 rano 
zwiedzeniem na wstępie gmachu kliniki chi- 
rurgicznei, przyczem dyrektor tejże prof. dr. 
Kader udzielał szczegółowych wyjaśnień oraz 
deinonstrowa! rzadsze wypadki chorób. Nastę- 
pnie przeszli uczestnicy zjazdu do sali wykła- 
dowej kliniki chirurgicznej, gdzie otwarto oti- 
cjalne obrady. Przybyłych powitał przewodni- 
czący zjazdu radcą dworu prot. dr. Rydygier 
ze Lwowa, który w przemówieniu swem wy- 
raził także nadzieję, że zjazd następny odbę- 
dzie się wreszcie w Warszawie. Z kolei prze- 
mawiał prof. Jaworski, dyrektor kliniki wewnę- 
trznej w Krakowie, który zaprosił nczestników 
zjazdu do zwiedzenia urządzeń owej kliniki. 
Dalej zalatwiono szereg kwestji natury formal- 
nej, poczem na wniosek przewodniczącego prof. 
dra. Rydygiera, wybrano zastępcę tegoż prof. 
dra. Kryńskiego z Warszawy. Wobec tego, że 
prof. Rydygier zmuszony był opuścić obrady 
dla wzięcia udziała w konierencji delegatów 
polskich na zjazd slowiański w Pradze — prze- 
wodnictwo obradom objął prof. dr. Kryński, 
powitany przez obecnych gorącymi oklaskami. 
Prof. Kryński odczytał następnie odezwę komi- 
tetu lekarzy warszawskich, którzy zwracają się 
do ogółu lekarzy polskich o zgłaszanie na rę» 
ce tegoż komitetu wszystkich szczegółowych 
dat we wszystkich kierunkach odnośnie do 
wypadków choroby raka, a to celem jaknaj 
skuteczniejszej walki z lą straszną chorobą. 
Wniosek ten przyjęto jednomyślnie. Wreszcie 
przystapione do obrad fachowych, które roz- 
poczal dr. T. O strowski ze Lwowa referując . 


się pod przewodnictwem r. m. d-ra Koya, a wf „O wynikachpo operacji Talmy w marskości 


wątroby*. Odczyty te i dyskusja nad nimi wy- 
pełnia dzień pierwszy obrad zjazdu. 

— PROGRAM XIH ZJAZDU OCHOTNI- 
CZYCH STRAZY POZARNYCH w KRAKOWIE. 
Sobota dn. 11 lipca: Przyjazd uczestników — 
powitanie na dworcu kolejowym. Godz. 7 wie- 
czór. Zebranie towarzyskie i konierencja Na- 
czelników okręg. Związków straż. w Parku Kra 
kox skim, 

Niedziela 12 lipca. (rodz. 8 rano: Zbiórka 
uczestników Zjazdu w Rondlu, następnie po- 
chód na Wawel; godz. 9 rano: nabożeństwo na 
Wawelu; godz. 10 rano: defilada na Rynku gł. 
i rozwiązanie pochodu; godz. 11 rano: walne 
zgromadzenie Delegatów Zjazdu w sali Rady 
miasta; godz. 3 popoł: odczyty w sali Rady mia 
sta; godz. 6 wieczór: przedstawienie w Parku 
Krakowskim. (teatr rozm.) 

Poniedziałek 18 lipca. Godz. 8 rano: Prze- 
glad urządzeń Strazy pożarnej miejskiej; godz. 

rano: ćwiczenia krakow. Straży ochotn. po- 
żarnej, następnie próbny alarm i Ćwiczenia 
miejskiej zawodowej Straży pożarnej; godz. 10 
rano: II walne zgromadzenie Delegatów w sa- 
li Rady miasta, godz. 1 m. 30 w południe: od- 
jazd do Wieliczki i zwiedzanie saliin, — dla u 
czestników nie biorących udziału, zwiedzanie 
pamiątek Krakowa; godz. 6 m. 30 wieczór: po 
wrót z Wieliczki; godz. 7 m. 30 wieczór: wspól- 
ny bankiet w salach Starego teatru. 


— ITUBILEUSZ PROFESORA. Jutro o go- 
dzinie 11 przedpołudniem odbędzie się w sali 
Nr. 43 gmachu Coillegji novi uroczysty obchód 
ku uczczeniu 35-letniej pracy naukowej prote- 
sora historji powszechnej na Uniwersytecie Ja 
giellońskim dra. Wincentego Zakrzewskiego. 


— P, JANINA BOROWSKA, która zaskar- 
żyła przed tutejszymi sądami redakcję Naprzo- 
du i słuchacza medycyny Kazimierza Krzy- 
sztonia za rozszerzanie o niej wieści, że była 
agentką rosyjskiej ochrany, prosi nas o Zano 
towanie, że rozprawa sądowa przeciw Kazimie- 
rzowi Krzysztoniowi naznaczona na dzień 2 
lipca nie mogła się odbyć z powodu, że oskar- 
żony uchylił się od doręczenia mu wezwania 
mimo, że był w Krakowie obecny i mimo, że 
jego znajomi o terminie rozprawy wiedzieli. 
Poprzednio wykręcił się ten pan od dania mę- 
żowi obrażonej kobiety honorowej satysfakcji. 
Tak pojmują socjaliści swoją odpowiedzialność 
etyczną! Nie wahają się oni jednak w dalszym 
ciągu ogłaszać gołosłownych twierdzeń o p. 
Janinie Borowskiej, jak nie wahali się zorga- 
nizować bojkot wa Wydziale lekarskim Uni- 
wersytetu, by uniemożliwić jej normalne do- 
kończenie studjów. 

Rozprawa przeciw p. Emilowi Haeckerowi, 
redaktorowi Naprzodu odbędzie się przed sg- 
dem przysięglych w miesiącu wrześniu br. 


— Z TEATRU LUDOWEGO. W sobotę 
11 bm. wystawia teatr ludowy po raz pierwszy 
pełną humoru 3-aktową operetkę, cieszącą się 
wszędzie wielkiem powodzeniem p. t. „Podróż 
do Ameryki“. 

Dyrekcja teatru ludowego zawiadamia, że 
od soboty począwszy rozmieszczone będą na 
rogach ulie stałe tablice barwy niebieskiej, 


Sr. 2, „GŁOS NARODU“ z 11 lipea 1908. Nr. 311 


4 
zapowiadające przedstawienia na każdy dzień ; strzegli na ulicy wijących się z bólu poranio- Pos. Cres! i(ćhoc motywowali swe 


poszczególny. 
— WALNE ZGROM. STÓW, CZELAD. mu- | 


„Gwiazda“ w Krakowie, ul. św. Krzyza 5. — 
Porządek dzienny: 1. Zagajenie przez przewod. 
2. odczytanie protokołu, 3. zmiana statutu, 4. 
sprawa wkładek, 5. wnioski wydziału, 6. wnio- 
ski i interpelacje członków. Wstęp na salę do- 
zwołony jest tylko czeladnikom za okazaniem 
zaproszenia. 


- LOKAUT STOLARSKI. (rrożba straj- 
ku przez czeladników stolarskich osiągnęła 
cel — lecz wręcz przeciwny. - Oto majstrowie 
stolarscy nietylko nie zgodzili się na żądania 
czeładzi, iecz w odpowiedzi na groźbę — roz- 
poczęji lokaut. Wczoraj też wszyscy majstr owie 
stolarscy w Krakowie oddalili robotników za- 
jętych w swych warstatach, tak że dziś sto- 
łarnie zamknięte są bez wyjątku wszystkie. 
W obawie przed napaścią ze strony wydalo- 
nych gzeladniców, majstrowie zwrócili się o 
opiekę do dyrekcyi policyi, która wysłała kil- 
knnastw źołnierzy = policyjnych dla pilnowania 
warsztatów. 


— NIEPODJĘTA WYGRANA. Jak już kil- 
kakrotnie donosiliśmy, główna wygrana 50.000 
koron padła przy tegorocznem ciagnieniu losów 
m. Krakowa nalos Nr. 56.364. Wygrana ta nie 
została dotąd podjętą, nie wiadomo też kto 
jest szczęśliwym posiadaczem owego losu. W 
każdym razie wygrywający ma jeszcze dość 
czasu do podjęcia wygranej, bowiem dopiero 
po upływie lat 30 cała kwota, o ile w ciągu 
tego czasu podjętą nie będzie — przejdzie na 
własność gminy m. Krakowa. — Wygrane ni- 
niejsze, zostały wszystkie podjęte niemal wy- 
łącznie przez kantory. Pieniądze wypłaciła ka- 
sa miejska, 


+ NEKROLOGJA. Dziś o g. 9-ej rano w 
kościele Marjackim odprawione zostało żało- 
bne nabożeństwo za spokój duszy Ś. p. Stan. 
'Trembińskiego, kupca i przemysłowca z War- 
szawVv, zmariego w Krynicy w d. 2 bm. Zwłoki 
przewieziono du Warszawy, gdzie obrzęd po- 
grzebowy odbył się d. 8 bm. 


— KRWAWY DZIEŃ w WARSZAWIE. 
Dzień onegdajszy przypomniał Warszawie krwa- 
we czasy- rozpasanego teroru ekonomicznego. 
Dwóch ludzi zostało zamordowanych kulami 
z browningów, ośm zaś osób poranionych od 
wybuchu bomby. 

O 9-ej rano został zamordowany podmaj: 
strzy ciesielski Przędworski, którego nieznani 
sprawcy zasypali gradem kul, a gdy ten upadł, 
jeszcze strzelali do leżącego. 

Około południa dokonano śmiałego napa- 
du bandyckiego. Gdy inkasent domu handlo- 
wego firmy Prywesa, szedł z Banku państwa, 
niosąc odebrane dla firmy 10.000 rb., podążyli 
za nim jacyś opryszkowie, którzy na rogu ulic 
Granicznej i Grzybowskiej, a więc w jednym z 
najludniejszych punktów miasta, momentalnie 
otoczyli go, zasypali mu oczy tabaką, a wyr- 
wawszy tekę z pieniędzmi, zawierającą około 
7000 rb. uciekli. 

Około godz. 6-ej wieczorem zamordowany 
został wystrzałem z tyłu w głowę pewien ro- 
botnik z fabryki Henneberga, w chwili gdy 
powracał z pracy do domu. 

Wreszcie o 9-ej wieczorem na placu Grzy: 
bowskim nastąpił wybuch bomby.Roziegł się huk 
znany dobrze mieszkańcom Warszawy, a po- 
nad dachy domów wzbił się słup ognia i dy- 
mu. Gdy minęło pierwsze przerażenie, miesz- 
kańcy sąsiednich doniów i przechodnie spo- | 


Stefan Porebsk 


Kraków, Rynek 32 (dawniej Schulz) oraz inne artykuły dewocyjne 


rarskich, ciesielskich, siudniarskich i brukar- 
skich w Krakowie, odbędzie się d. 12 lipca rb. 
o godz. 10 przed poł. w sali Tow. polsk. ręk. 


nych kilka osób. 

Według wszelkiego prawdopobieństwa bom 
bę. która była przyznaczona dla jakiego szew 
ca lub krawca, niosł jakiś „terrorysta ekono- 
miczny* Dla bezpieczenstwa szedł środkiem 
ulicy, a ustępując z drogi przejeżdżającej do- 
rożce upadł i wywołał wybuch. Do rannych 
wezwano Pogotowie. Przybyły trzy karetki, a 
lekarze opatrzyli następujące osoby: 15-letnie- 
go Izka Wetneera, sprawcę nieszczęścia (?) Ma 
Ou pogruchotane nogi i masę ran na ciele i 
niema nadziei utrzymania go przy życiu. Mę- 
szczyznę lat około 25, który został zraniony w 
nogę; 30-letniego Franciszka Kozerę ślusarza, 
zranionego ciężko w piersi. 

Po zatem skutkiem wybuchu odniosło lżej- 
sze rany 5 osób. 

Na miejscu wypadku na chodniku, pokry- 
tym grubą warstwą szkła zmiaźdżonego, w ka- 
łuży krwi leżały buty, zerwane z potrzaskanych 
nóg sprawcy wybuchu, oraz kawałki metalo- 
wej powłoki od bomby. Specjaliści po zapa: 
chu, jaki wydawały resztki bomby, twierdzili, 
iż pocisk był nabity piroksyliną. 

Po wybuchu urzędnicy „ochrany* przy 
pomocy policyi dokonali rewizji w pobliskiej 
kawiarni i w cukierni przy ul. Twardej, gdzie 
aresztowali dwóch młodych ludzi. 


— Š. P. KONRAD PRÓSZYNSKI (K. PRO- 
MYK). Wczoraj zmarł w Warszawieś. p. Kon- 
rad Prószyński (K. Promyk) jeden z najzasłu- 
żeńszych mężów na polu krzewienia oświaty 
ludowej w Polsce. Niestrudzony | pracownik 
na niwe piśmienictwa ludowego, ś. p. Pru- 
szyńaki był zarazem inicjatorem znakomitych 
metod nauczania początkowego. Wystarczy 
wymienić „Elementarz“ Promyka, uznany na 
międzynarodowym kongresie w Londynie za 
najlepszy na Świecie. Elementarz rozszedł się 
w milionie przeszło egzemplarzy. Otworzona 
przezeń i swietnie prowadzona „azota Swią- 
teczna*, wywarła olbrzymi wpływ na oświatę 
ludu w Król. Poł. Nowa, obmyślona przez 
Prószyńskisgo, metoda krzewienia czytelnictwa, 
rozpowszechnion ¿jak należy, da w blizkiej już 
może przyszłości wyjątkowe rezultaty. 

S. p. Konrad Prószyński, urodzony w r. 
1851 w Mińsku (litewskim), oglądał już własne- 
mi oczyma plony trudów swoich i zabiegów. 
Plony te atoli wzrastać będą i krzewić się da- 
lej i dalej—jako żywe i nieśmiertelne wieńce 
u-mogiły niezapomnianego siewcy  oświąty. 


Telegramy. 


Z IZBY POSŁÓW. 


WIEDEN. W izbie posłów postawili wnio- 
ski: 
ks. Lubomirski i pos. German w sprawie 
wyrównania podstawy obliczeń odszkodowań 
za podwody przez władze cywilne i wojskowe. 
ks. Lubomirski i Kozłowski w sprawie u- 
regulowania transportu nawozu i środków pa- 
szy. 

pos. Eug. Lewicki w sprawie utworzenia 
starostwa w Haliczu. 

Interpelację wniósł między innymi pos. 
Zamorski w sprawie położenia urzęd. podat. 
w Galicji. 

Po odczytaniu wniosków i interpelacji za 
zgoda wnioskodawców wnioski nagłe pos. Fre- 
sla w sprawie środków przeciw podwyższeniu 
i brakowi węgla i Choca w sprawie uregul. 
kwestji kartelów, przyszły równocześnie pod 
dyskusję. 


8 poleca wielki 


> 


że, różańce, 


wnioski w języku czeskim. 

W dyskasj. nad wnioskami nagłemi zabrał 
głos minister Gessmann i wskazał na to, 
że ministerstwo kolei zajmuje się obecnie gor- 
liwie sprawą zaprowadzenia opalania lokomo- 
tyw naftą, co przyczyni się także skutecznie 
do zaradzenia brakowi węgla. Dotychczas ro- 
kowania są blizkie ukończenia: 


Nagłość i meritum wniosków zostało przez 
lzbę przyjęte, poczem Izba przystąpiła do po- 
rządku dziennego i pos. Kolowrat refero- 
wał imieniem komisji wojskowej ustawy dotyczą 
ce podwyższenia kontygentu rekrutów obrony 
krajowej i odszkodowania rodzin rezerwistów. 


WYBÓR PRZEWOD. KOMISJI PRZEM. 


WIEDEŃ. Komisja przem. wybrała wczo- 
raj przewod. pos. Stwiertnię w miejsce śp. dr. 
Małachowskiego. 


WYBÓR w WIELKOPOLSCE, 


GHODZIEŹ. (W, Ks. Pozn.) Przy wczoraj- 
szym ściślejszym wyborze do parlamentu z o- 
kręgu wyborczego chodziesko-czarnkowskiego 
został wybrany właśc. dóbr Rotter (konser.) 
14407. — Redaktor Łebiński (Polak) otrzymał 
1467. 


REWOLUCJA w PARAGWAJU, 


WASZYNGTON. Według doniesień posła 
amerykańskiego z Paragwaju, budynek posel- 
stwa argentyńskiego w Assuncion, gdzie schro+ 
niło się około 100 urzędników członków oba- 
lonego rządu, znajduje się pod silną strażą. 
Argentyna grozi wysadzeniem wojska, celem 
ochrony poselstwa. Jednakże poseł amerykań- 
ski sądzi, że uda się nowemu ministerstwu 
przywrócić z Argentyną pokojowe stosunki. 


— 
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KURSA WIEDEŃSKIE. 
Wiedeń, 10 lipca 1908. 


| k. h. k. h. 
Akc. au. Z. kred. igig 75f Gal. karp. Tow. nait. 564 _.. 
Węg. zakł. krod. |737 50| Oblig. węg: indemiz. g 60 
Angiobanku |295 50 Renta majowa 97 40 
Unionbanku 1588 25| Austr, renta kor. 97 40 
Linderbanku 488 —| | VOB. ep „o, 95 35 
Bankvereinu 517 75 56 1. listy $ kr. ziem. | g4 40 
Bodenkredit 10 56 la, „ Banku h. | 94 75 
Gal. Banku hipot.| — —| £'fafo » 3 w 110 40 
Kolei państwow. '691 — 0/0 ” n n 5 
69 " _». | 94 95 
kę oludn. |130 25 1, m » kraj. | 94 50 
U ibethal 7 443 —- 43 lo ss D " 100 67 
» Północnej 52 90 40 Gal. Obi. prop. „| 97 63 
„, Czerniow. 568 — 40 Gal. poż. k. z 1898,110 50 
Alpiny |g58 — Eh Poż. m Lwowa | 94 60 
Rima Muranyi 556 25 4: 1 tureckie 117 60 
Fabryka broni == gęj 50] Rabie a 
abr x A 
Tureckie tytun. |415 50| Rosyjskie pap. | B 
| ð 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


kkk ESEE 


wybór obrazków Koronkowych, 


i ozdobnych, zwykłych, na szkle i porcelanle, ją 


również i większych do oprawy i ram do tych- 


szkapierze, tedaliki 1 Krzyżyki 
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